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Z w ro t  w polityce delegacji.
N a chwilę przed zamknięciem dzień 

nika, przyniósł nam wczoraj te legraf wa 
żną wiadomość, że delegacja polska przy 
rozpraw ach nad ustaw ą o obronie k ra ­
jowej (Landwehrgesetz) za wnioskiem 
mniejszości głosować będzie. W czorą 
także umieściliśmy korespondencję, z 
W iednia, donoszącą, że na ostatniem  po­
siedzeniu podkom itetu komisji konstytu- 
c 3Tj n ÓJ poseł Ziem iałkowski oświadczył, 
iż dotychczasowe działanie podkom itetu 
je s t dowodem porozumienia z m inister­
stwem, w celu niedopuszczenia, żebyspra 
wa rezolucji jeszcze w bieżącej sesji par 
lam entarnej przyszła na porządek dzien­
ny posiedzenia pełnej izby.

Delegacja nasza spostrzegła więc na 
reszcie to, co wszyscy naokoło niej już 
oddawna zgadywali lub widzieli.

Następstwem  tego spostrzeżenia jes 
zmiana frontu. Polityka nadziei i ufności, 
k tóra była dotąd jedynym program atem  
delegacji, k tóra jeszcze w dniu 11 b. m 
podyktow ała p. Grocholskiemu pamiętne 
oświadczenie w sprawie głosowania za 
budżetem, zamienia się w politykę roz 
czarowania i opozycji.

Zm iana ta  nastąp iła nagle, w jednę 
noc. Jednego dnia p. Grocholski oświad­
czał w izbie ufność' w rozszerzenie au- 
tonomji, nazajutrz p. Ziem iałkowski za 
protestow ał przeciw postępowaniu mini­
sterstw a i złożył na nie, oraz na niemie­
cką większość rady państw a odpowie­
dzialność za skutki, jak ie  niezałatwienie 
sprawy rezolucji galicyjskiej za sobą po 
ciągnąć może.

Co zaszło pomiędzy temi dwoma o- 
świadczeniami, nie całą dobą rozdzielo
nemy ° d  S ieb ie , trudno nam wiedzieć.
W  każdym razie noc z d. 11 na 12 m ar­
ca wrażną będzie w dziejach delegacji 
polskiej w rajchsracie. Tej nocy delega­
cja się ocknęła.

O cknęła się i zobaczyła to, co już  od­
dawna dla nikogo nie było tajemnicą, co 
jej zapowiedziały wszystkie dzienniki 
krajowe, o czem my jeszcze 25  stycznia 
r. b. ostrzegaliśmy ją  listem  o tw artym .

Mówiliśmy jej wrówczas, że rezolucji 
sejmowej zbuduje grób, na którem  za­
m iast zwykłego epitafjum, napisano bę­
dzie „kom isja." Zdaje się dzisiaj, że n a­
wet napis grobowy cokolwiek za opty­
mistycznie kreśliliśm y. Delegacja powróci 
z oświadczeniem, że spraw a w „podko­
mitecie."

W  obec takiego położenia nie zgrze­
szymy podobno przeciw żadnem u obo­
wiązkowi, jeżeli wyrazimy tu taj najszczer­
szy żal, że to ocknięcie się delegacji nie 
nastąpiło  wcześniej, choćby o dobę 

Dwadzieścia cztery godzin wcześniej­
szego przejrzenia byłoby oszczędziło po­
słowi Grocholskiemu bolesnego, naszśm

zdaniem upokarzającego naw et oświad­
czenia, i gorzkich a zasłużonych wyrzu­
tów całej prawie prasy krajowej.

Gdyby ocknięcie się delegacji nastą­
piło , nie o 24 godzin wcześniej, lecz 
wtenczas kiedy mogło i powinno było 
nastąpić, wtenczas gdy ją  budzie zaczęto, 
wtenczas gdy rząd zastawiając się p a ra ­
grafam i, okazał w yraźną niechęć do 
przedłożenia radzie państw a wniosku 
sejmowego, — naturalnie korzyści z tego 
ocknięcia się, byłyby stosunkowo większe.

Nie mówmy jednak o straconych ko­
rzyściach. Faktem  jest, że delegacja dziś 
widzi, iż rezolucji grozi napraw dę los 
przepowiadany, i że stosownie do tego 
kierować zaczyna swą politykę.

Nie będziemy na zasadzie jednego te 
egram u oceniali doniosłości i trafności 

pierwszego jej kroku na tej drodze.
Szczerze życzymy powodzenia środ- 

com jakie przedsięweźmie, i nie myślimy 
ich osłabiać przedwczesną krytyką. Z 
podwojoną jednak bacznością patrzeć bę­
dziemy odtąd na czynności delegacji, aby 
znaleźć upragnioną sposobność przyzna­
nia, że działanie, jakkolw iek późno roz- 
loczęte, nie było połowicznem i wacha- 
ącem się, że środki półśrodkam i nie były

była powodem do niesłusznych podej- 
rzywań, następnie oskarżano M ołdaw ję 
i W ołoszczyznę z powodu prześladow a­
nia izraelitów  i band b u łg a rsk ich ; wzy- 
wa.no m ocarstw a do interwencji, a gdy 
książę K arol dał rękojmie, iż te niepra­
widłowości nie będą się więcej powtarzać, 
na nowo zaczęto go oskarżać, iż kraj 
swój zamienia na arsenał, grożący T u r­
cji i państwom sąsiednim (słowa lir. 
Beusta). Znów Turcja powołuje m ocar­
stwa i grozi naw et zbrojną interwencją. 
I  zaledwie spór ten załagodzono, po­
wstaje znowu nowe przesilenie, daleko 
groźniejsze i niebezpieczniejsze dla euro­
pejskiego pokoju, niż wszystkie poprze­
dnie. Jeżeli ten konflikt wybuchnie, to 
niepodobna przewidzieć, czy ograniczy 
się on tylko na dwóch najbliżej zainte­
resowanych krajach. U trzym anie pokoju 
jest powszechnem życzeniem. Gabinety 
mają przeto prawo i obowiązek zbadać 
„tajemniczy wpływ," k tóry  wciąż usiłuje 
naruszyć pokó j, przez wywoływanie 
przesileń, jak  również obmyślić środki, 
któreby położyły nareszcie koniec onym 
wichrzeniom."

Dokumenta moskiewskie 
w sporze grecko - tureckim.

(Ciąg dalszy.)
Ju ż  w pierwszej depeszy, z d. 6 g ru ­

dnia, rząd moskiewski oświadcza, iż nie 
ma wielkiej nadziei, aby pojednanie m ię­
dzy Turcją i Grecją przyszło do skutku, 
gdyż namiętności miejscowe są za żywe, 
a „zew nętrzne podniecania" za gw ał­
towne.

V / n ocie  ( W  Ś h td c ( * l ! ł ( * r y i t  w  P u r y ^ ł l  a

( . 1 7  grudnia (trzecia z kolei), Gorcza- 
£Ów mówi, iż zna pokojowe zamiary ce 

sarza Napoleona, jak  również lorda Cla- 
rendona i nie wątpi, że gabinety berliń­
ski i florencki przystąpią do pokojowego 
rozwiązania sporu grecko - tureckiego, 
ianclerz moskiewski przypuszcza jednak, 

iż istnieje „w pływ  odosobniony," który 
lezustannie narusza spokój europejski 
W pływem  tym ma być A ustrja. W  niej 
upatruje początek wszelkich niebezpie 
czeństw ukrytych w sprawie wschodniej.

Dziennikarstwo pruskie szło w tej 
mierze ręka w rękę z kanclerzem  mos­
kiewskim.

Czw arta nota do posła moskiewskiego 
w Londynie obszernie rozwija tę  myśl 
Gorczakowa. „W szystkie rządy europej 
skie, mówi on, najwyraźnićj zamanifesto­
wały pokojowe swoje zam iary ; lecz w ła­
śnie w tej chwili P o rta  występuje z krań- 
cowemi żądaniam i i zagraża naruszeniem 
)okoju. Ten rozdzwięk wsunięty w kon­

cert europejski, nie po raz pierwszy wy­
chodzi ze W schodu. Oto naprzód Serbja

O skarżanie A ustrji o podniecanie za­
mieszek na W schodzie je s t krzyczącą 
niesprawiedliwością. K to czy ta ł zbiory 
dokumentów dyplomatycznych, ogłoszone 
w ostatnich czasach przez Francję, An- 
glję, Grecję i W łochy, ten wie doskona­
le, iż A ustrja je s t niewinną

M onarchja austro-w ęgierska potrze­
buje trw ałego pokoju, ze względu na sto ­
sunki wewnętrzne w Chorwacji, Slawo- 
nji, Dalmacji i w południowych W ęgrzech; 
rząd austrjacki musi uspakajać namię­
tności przeciw Turcji skierowane a nie 
takowe podniecać. Za nailenszv 
pokojowych zamiarów A ustrji posłużyć 
mogą starania około przywrócenia do­
brych stosunków między T urcją i Serbją. 
In teresa austrjackie wymagają spokoju 
w Rumunji. W iedzą o tem dobrze P rusy  
i M oskwa i dlatego wciąż podtrzym ują 
wzburzenie umysłów i sprzyjają ciągłym 
przesileniom w księstwach naddunaj- 
skich.

K anclerz moskiewski wszelkiemi spo­
sobami zaprzecza Prusom  wzięcia inicja­
tywy w zwołaniu konferencji paryzkiej. 
Tymczasem z raportów  lorda Lyons’a, 
am basadora angielskiego w Paryżu, do 
lorda Clarendona, okazuje się, iż pierw­
szeństwo w tej mierze przyznać należy 
rządowi pruskiem u.

Dnia 20 grudnia hr. Solms-Sonne- 
walde, m inister pruski w Paryżu, w i- 
mieniu swego rządu w yraził markizowi 
la Y allete konieczność zw ołania w P a ­
ryżu konferencji m ocarstw  podpisanych 
na trak tacie  paryzkim, w celu obmyśle­
nia środków do załagodzenia różnic po­
w stałych między T urcją i Grecją, i od­

wrócenia niebezpieczeństw zagrażających 
pokojowi europejskiemu.

W  depeszach Gorczakowa nie znaj­
dujemy o tem ani wzmianki.

Dopiero po wyjściu lir. Solmsa zja­
wił się u m arkiza de la Y allete am basa­
dor moskiewski i zrobił mu podobną 
prop.)zj'cję, z tą  jednak różnicą, że nie 
wymówił wyrazu „konferencja" lecz żą ­
d a ł „aby m ocarstw a europejskie bez 
zwłceznie przedsięwzięły właściwe środ­
ki, któreby przeszkodziły wypadkom 
dojść do ostateczności a przede wszystkiem 
zapobiegły wygnaniu greków z granic 
państwa otom ańskiego."

Taki je s t prawdziwy stan kwestji bę 
dącej w mowie.

(Dalszy ciąg nast)

Jeden z ostatnich numerów International 
zawiera artykuł pod napisem: Avis d tAu- 
tricke. Wykrywa on wichrzenia i zamysły 
pruskie i ostrzega rząd austrjacki, aby 
zadośćuczyuił słusznym żądaniom polaków 
i czechów. Ciekawy ten artykuł podajemy 
w streszczeniu.

Bismark pojmuje doskonale, iż wichrze­
nia pruskie, prowadzone w Węgrzech, do 
niczego nie doprowadzą, bo węgrzy za­
nadto dobrze pojmują ważność związku 
z monarchją, lubo lewica — zwłaszcza 
skrajna — pozornie swćm postępowaniem 
temu zaprzecza. Dlatego intrygi te służą 
tylko do odwrócenia uwagi ogólnćj od pod- 
kopowćj roboty' wykonywauśj na innych 
lunktach.

Jak wiadomo, Bismark podczas wojny 
prusko-austrjackićj, wydał proklamację „do 
przesławnego królestwa czeskiego," którą 
porozlepiano po rogach ulic miasta Pragi, 
zajętego przez wojska pruskie. Obecnie 
kanclerz związku północnego z dziwna 
przewrotnością wysnuwa z nićj jeszcze wię 
rój pochlebne dla czechów obietnice.
borczvm ?J!f,e®zko<izić Panslawistycznym, za- oorczym „ a c . i . M , d v mo ma u
pruski chce utworzyć z Czech niezawisłe 
państwo i koronę ś. Wacława ofiarować 
królowi saskiemu, który ma być podobno 
potomkiem Jerzego Podiebrada. Przez tę 
kombinację Bismark pragnie odciągnąć 
dwór saski od przymierza z Austrją, i za­
chęcić go do odstąpienia Saksonji na ko­
rzyść Prus.

W chwili, kiedy to piszemy, mówi In­
ternational, w Dreźnie badają, o ile król 
saski okaże się skłonnym do podobnych 
planów, i kto wie nawet, czy umowa nie 
jest już zawartą (o tćm bardzo wątpi­
my. Red). W razie wybuchu wojny, plany 
Bismarka stać się mają rzeczywistością

Lecz na tćm nie koniec. Kanclerz związ­
ku północnego idzie dalćj i pragnie przy­
ciągnąć Galicją na swoją stronę (wątpić 
należy, czy tego dokona Red). W Berlinie 
doskonale pojmują jak wielkie niebezpie­
czeństwa grożą Prusom, jeśli bezpośrednio 
graniczyć będą z Moskwą. Dlatego dyplo­
maci pruscy pragną z Polski utworzyć za­
porę przeciw parciu narodowości słowiań- 
sko-turańskiej. Prusy muszą wprawdzie od­
stąpić W. Ks. Poznańskie, a może nawet 
i Gdańsk, lecz powiększone przez Saksonją, 
państwa południowe niemieckie etc. (Prusy 
chciałyby wszystko pochłonąć Red.) zaled­
wie tę stratę uczują. Odbudowana Polska,

złożona z Galicji, z W. K. Poznańskiego , 
Królestwa kongresowego, według planów 
kanclerza, będzie za słaba, aby mogła czem- 
kolwiek szkodzić zcentralizowanym Niem­
com, za to będzie stanowić najpewniejszą 
obronę przeciw północnemu barbarzyństwu. 
Jeżeli gabinet wiedeński nie spełni życzeń 
Galicji, to Prusy mniemają, iż uda im się 
wyzyskać na swoją korzyść antypatie po­
laków, przeciw współpracownikom Mura- 
wiewa (?? bardzo wątpliwe R ed).

International radzi hr. Beust, aby zadość 
uczynił żądaniom czechów i polaków, i w 
wiehrzeniach Bismarcka upatruje niebezpie­
czeństwo dla Austrji.

Polska zawsze służyła za przedmiot do 
planów politycznych przeobrażeń. Naszym 
zdaniem polacy dość już naprzelewali krwi 
na korzyść obećj dyplomacji, aby teraz o- 
tumanić się dali przez kogokolwiek lada 
obietnicami, i dopóki nie będą mieli istot­
nych rękojmi zabezpieczających ich byt 
narodowy, nie dadzą się użyć za narzędzie 
gry dyplomatycznćj.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z za b ran e g o  k ra ju . -  Na całej prze 
strzeni zaboru moskiewskiego wszędzie 
czapka gore na carstwie. — W Kijowie 
uskarżają się m oskale, że w czasie osta­
tnich kontraktów obywatele polscy jeździli 
polskiemi powozami (?) z polską uprzężą 
i służbą. Znaczy to zapewne, że kuczery, 
trojki, duhy i ohlobtc w mniejszości były 
la ulicach. Żałość więc za Bezakiem, 
eto ryby nie pozwolił, aby' polska intryga 
tak śmiało podnosiła głowę.

W Wilnie znów na amatorskim teatrze, 
dokąd i polacy przez policję zaproszeni 
zostali, w jakiejś moskiewskiej komedji 
jeden z aktorów śmiał porobić improwi­
zowane dodatki, dotykające czci i zasług 
comisji lustracyjnej. W idocznie więc mu­

siało nastąpić przekupstwo partji polskiej, 
aby widzieć poniżenie kłócących sie z soba
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prasa carstwa robi się echem tych bredni, 
ale nadto wileńska sprawa została zara- 
portowaną urzędownie do Petersburga, jako 
rzecz osłabiająca niezmiernie wpływy mo­
skiewskie na Litwie i szkodliwa zmoskwi- 
ceniu kraju.

(3.) L w ów , 14 marca. (Koresp. „Kraju")
Iumorystyczne pisma wiedeńskie dosyć 

już się ̂  napisały o rozporządzeniu mini- 
sterjalnem, postanawiaj ącem, że odezwy 
urzędowe nie będą nadal pisane w trze­
ciej osobie wr imieniu urzędów (mań), ale 
w pierwszej osobie od naczelników odpo­
wiednich władz. Rozporządzenie to wyni- 
ta z ustawy zasadniczej o odpowiedzial­

ności urzędników państwa i jest tylko 
formą bardzo korzystnej zmiany, robi bo­
wiem odpowiedzialnymi osobiście naczel­
ników władz za tok spraw ; nie ma już 
kogoś trzeciego, na kogoby zwalać można 
niedbałość, nie ma korporacji, za którą 
nikt z osobna nie jest odpowiedzialnym.

Skoro jednak urzędnicy obecnie oso- 
iscie za tok spraw mają być odpowie­

dzialni, wypadałoby aby ważniejsze zmia­
ny w'osobach, przenoszenia it. d. były po­
dawane do wiadomości publicznej wr ga­
zecie urzędowej. Krajowi przecież musi 
na tem zależeć, aby wiedział przynajmniej

kto stoi na czele sądów powiatowych luł 
t ^ rostJ r powiatowych, gdy tymczasem do­
tąd publiczność dopiero późno z prywat­
nych stosunków o takich zmianach się do­
wiadywała

1 tak w’ tych czasach dowiadujemy się 
o niektórych zmianach co do osób kieru­
jących starostwami powiatowemi; p. sta­
rosta Morawski przeniesiony został z Cie­
szanowa do Jaworowa, p Seifert komisarz 
z Brodów' na zastępcę naczelnika do Cie­
szanowa, p. Szuman z Horodenki do Bro­
dów, p. Płaziński komisarz w Krakowie 
na zastępcę naczelnika do Chrzanowa, p. 
komisarz Lóbel z Kołomyi na zastępcę 
naczelnika do Czortkowa. Zdaje nam się, 
że wymaganie powyższe jest słuszne i po- 
winnoby być uwzględnione.

W tutejszej izbie adwokackiej kilka­
krotnie odbywały się narady, jakimby spo­
sobem można zapobiedz nadużyciom, któ­
rych się niektórzy adwokaci dopuszczają 
udzielając swoich podpisów pokątnym do­
radcom. Nadużycia w tym względzie do­
szły tak daleko, że niektórzy adwokaci 
formalnie wydzierżawiają prawo prowa­
dzenia spraw' sądowych. Sądzimy, że izby 
adwokackie powinny bardzo surowo w 
sprawach takich postępować, powinny 
utrzymać honor stanu adwokackiego, któ­
ry dawniej był bardzo szanowany w Ga- 
icji. Dla publiczności naszej dostateczną 
est obecna liczba adwokatów, i na brak 
konkurencji skarżyć się nie można, w rę­
kach izb adwokackich leży teraz, aby za­

pobiedz licytacji in minus.
P. minister Brestl zamierza wrypuścić 
dzierżawę wszystkie warzelnie soli w 

samborskiem, stryjskiem i kołomyjskiem. 
lędzie to zapewne dla skarbu państwa 

daleko korzystniej, aniżeli utrzymywać 
rządową administrację. Z naszej strony 
cieszymy się, że do przedsiębiorstwa wy­
dzierżawiającego, będą należeć polacy.

Y ogóle nasze kapitały coraz bardziej 
zaczynają w ruch wchodzić, czego mamy 

owód w dwóch nowo powstających ban­
tach, austro - galicyjskim banku central­

nym dla rolnictwa i przemysłu z komite­
tem w Wiedniu i we Lwowie (kapitał za-
9*mujonów},^ d m e t 'w ’g j f e S f t ó g  
krajowym z kapitałem 6 milionowym (ko­
mitet założycieli: książę Ponióski, książę 
Adam Lubomirski, pp. Karol Hubicki, 
Wincenty Kirchmajer, Reizes z Wiednia, 
Józef Brener bankier we Lwowie, Robert 
Doms, Joachim Hochfelder we Lwowie, i 
dr. Rajski.).

Donoszą dzienniki wiedeńskie, że ko­
misja sanitarna przyjęła do wiadomości 
petycję lekarzy galicyjskich o zniesienie 
zakładu chirurgicznego we Lwowie. Ra- 
dzibyśmy byli, aby się nie skończyło na 
przyjęciu do wiadomości tej petycji, jest 
ona bowiem słuszną, a kraj domagać* się 
może, aby raz położyć koniec wegetowa­
niu tej pepiniery cyrulików. Uniwersytet 
krakowski może wydawać dostateczną ilość 
lekarzy potrzebnych krajowi, zakład tu ­
tejszy chirurgiczny wstrzymuje tylko wielu 
ludzi od dalszego kształcenia się w me­
dycynie.

Wiemy, że przy obsadzaniu posad le­
karskich przez wydział krajowy, na każ­
dą posadę po kilku i kilkunastu zgłasza 
się lekarzy; w Krakowie i Lwowie wielu 
młodszych lekarzy nie ma praktyki — 
dla czego?— albowiem chirurdzy z lwow­
skiego zakładu zajmują im miejsca; lu­
dzie, którzy po ukończeniu kilku klas

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ z  CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

Kto chce stoczyć bitwę, ten naprzód 
rozgląda stanowisko. Rudolf w tym celu 
wymógł dla siebie na towarzyszu kilka 
dni zwłoki.

Przyrzekał gorliwie zająć się sprawą, 
wprzód jednak pragnął obmyślić środki, 
z których obecnie nie miał czasu się wy- 
tłómaczyć.

Chwilę przed północą pospieszył na 
schadzkę.

Wypytywał Praksedę o szczegóły doty­
czące jej stryja.

Dziewczę cło poprzednio udzielonych 
niewiele mogło mu dodać objaśnień. Pra- 
kseda raz jeszcze mu powtórzyła, że oj­
ciec jej — jak powiadano — uchodził za 
jednego z najbogatszych kupców na Perze; 
że w potrzebie nie wahał się nawet sta­
wiać oporu władzom tureckim, ku czemu 
ośmielała go nietylko własna zamożność, 
ale mianowicie opieka ambasady angiel­
skiej, do której niekiedy się uciekał, jako 
rodem z wysp jońskich.

Jakim atoli sposobem znakomity m ają­

tek Giorga ulotnił się bez śladu? Na to 
sierota nie zdołała odpowiedzieć.

Rudolf przekonywał się, że majątek 
ów znikł był jedynie dla prawej dziedzicz­
ki po nieboszczyku. Charakter bankiera 
coraz dokładniej i żywiej malował się mu 
przed wyobraźnią.

Nie ubliżając prawdzie, można było na 
pewne zaręczyć, że Kostaki w domowych 
i rodzinnych stosunkach był złodziejem; 
w politycznych szpiegiem. K radł zaś pra- 
wornie, a szpiegował zręcznie. Sumienne 
przeświadczenie żadnej nie ulegało wąt­
pliwości. Gdyby tylko jaki dotykalny do­
wód dał się wynaleść na poparcie we­
wnętrznych przekonań, bankier na gwałt 
byłby odśpiewał zagraną mu piosenkę.

Śledztwo niesłychanie chytre, subtelne. 
Greczynka nie miała z czego przynieść 
mu żadnej usługi. Nowe troski wreszcie 
i niepokoje nagle do niej zaszturmowały. 
Czekała niecierpliwie na Rudolfa, aby się 
z nim naradzić nad niespodzianemi wy­
padkami.

Yf istocie było czem się niepokoić.
0 Południu, w chwili gdy wygnaniec 

zwykł był chodzić do ministerstwa, orm- 
janka P 'zybieghi, zwiastując ważne od­
wiedziny. Bankier Kostaki własną osobą 
zjawił się na progu sw£j synowicy.

— Widziałaś stryja? —  żywo zawołał 
Rudolf. — Musiał coś zwietrzyć inaczej 
nie byłby podjął trudu.

-  W ątpię; — odrzekła Prakseda. — 
Blizko Ja  czterech miesięcy^ Chryzes co­
dziennie mi grozi odwiedzinami swego

pryncypała. Rok m ija, jak  go widziałam 
po raz ostatni.

— Czy długo tu bawił?... o czem roz­
mawiał?...

— Chwilę zaledwie posiedział; wypalił 
fajkę, wypił filiżankę kawy. Prawił o swo­
ich dobrodziejstwach; utrzymywał, że __
gdyby nie litość nademną — po śmierci 
ojca byłabym musiała wyciągać rękę o 
chleb lub umrzeć z głodu.

— Kochany stryj!.. Szanowny!.. Święty!.. 
Cóż dalej?

— Dodał, że jeden mam tylko sposób 
zawdzięczenia mu za dotychczasowe łaski 
i zaskarbienia dalszej opieki na przyszłość.

— Sposobem tym zaś?..
— Nieograniczone posłuszeństwo.
— Kto wymaga posłuszeństwa, ten roz­

kazuje. Czy dał ci jaki rozkaz?
— Jeden tylko. Przygotować się do mał­

żeństwa z Chiyzesem
— Nic więcej!... I na kiedyż uroczy­

stość ?
— W końcu tygodnia.
— ^  °  m( ŵ ŝz spokojnie!..
— . . .  )?.ncu tygodnia! Czegóż się mam

obawiać. Wszuk dziś dopiero poniedziałek.
— Śmiejesz się 5 żartujesz, mnie same­

go do śmiechu przymuszasz. I cóż odpo­
wiedziałaś stryjowi?

— N ic; nie dostrzegł mi na twarzy ani 
cienia smutku. Prosiłam go o naszyjnik 
z cekinów. Obiecał, że sam go przyniesie 
w dzień ślubu. W duszy przyrzekł sobie 
zapewne, że obietnicy nie dotrzyma.

— Chryzes był przy rozmowie?

— Przyniósł fajkę stryjowi, zabawił 
chwilę i odszedł.

— I więcej go nie widziałaś?
— Owszem; wrócił znowu jio odejściu 

stryja. P lótł mi banialuki bez końca. O 
małżeństwie, o wspólnem naszem szczę­
ściu , o swoich dla mnie względach, o 
pięknych strojach, jakie mi będzie ku­
pował. I  kląkł następnie, złożył ręce jak 
do pacierza, przysięgał, że pragnie być 
moim niewolnikiem. Nazywał mnie swoją 
Panagją. Bezbożnik! śmiał mnie porówny- 
wać z Matką Boską! Żałuję, żeś go nie 
widział w tej chwili! Czołgał się mi u 
nóg, IdagaJ o pozwolenie dotknięcia usta­
mi choc skraju mego odzienia. Szkara­
dny!- obrzydliwy!... Dreszczem, wstręt 
mnie zdejmował!...

— Nikczemnik!
Iraw da!.. Zdaje się m i, że gdyby 

umierał, pierwszy raz obojętnie patrzy­
łabym na śmierć. Wzdychał, łypał oczy­
ma, powtarzał ciągle też same pytania: 
czy kochasz mię? czy będziesz mię ko­
chała Praksedo? Dzięki Bogu, odszedł 
nareszcie pełen szczęścia i nadziei.

— Szczęścia?., dlaczego?.. Cóżeś mu
powiedziała ?

— Że cię kocham nad życie!.. Żartuję!.. 
Ani słowa o tobie! Prędzej czy później 
dowie się on o wszystkiem — szczebiotało 
dalej dziewczę, okalając ramieniem szyję 
Rudolfa. Zaczem topiła wzrok w oczach 
wygnańca i wiodła na przemiany pustą i 
miłą rozmowę.

^  Co mnie obchodzi Chryzes! ja  się

na niego nie gniewam; w sercu tak mi 
pełno, że kątka nawet nie pozostało na 
nienawiść! — Czuję się szczęśliwą, i nie 
lękam się ani stryja, ani przykazanego 
małżeństwa. Czyliż nie mam cię przy so­
bie!... T u, na twoich piersiach, tak  mi 
spokojnie, tak lubo!... Niczego w świecie 
się nie obawiam- Im to raczej ciebie się 
lękać!... Na sam twój widok pierzchnie 
cała ich zgraja! kochasz mnie, — nie 
prawdaż ?... O własny mój los nie potrze 
buję się troszczyć.

— Masz słuszność lube dziecię; krwią, 
życiem, duszą będę cię bronił !...

— Cicho!... ani słowa!... nie pozwalam 
ci mówić w ten sposób! Wolę tu skonać 
na miejscu, niż myśleć, że z mego po­
wodu może cię spotkać nieszczęście! Przez 
Boga; przez wszystkich świętych, trzymaj 
się na baczności. Ludziom tym nie nale­
ży dowierzać. Stryj wychodząc odemnie, 
szeptał coś Chryzesowi do ucha. Usłysza­
łam twoje nazwisko.

— I nic więcej?
. 1 l ego za w iele! Gdy mówńli o to­

bie, z oczu, z twarzy i stryja i Chryzesa 
biła szczególna złość.... Jak gdybym na 
nich p a trzy ła !... Po chwili Chryzes mruk­
nął mu jakieś nowiny. Stryj zatarł ręce, 
serdecznie się cieszył. Luby m ój! nie u- 
wierzysz, jak  drżę o ciebie, kto w ie, co 
oboje nas czeka!
— W każdym razie nic złego. Między mną 
a niebezpieczeństwem dawna zażyłość. Co 
do ciebie, namysł niedługi; rzecz ułożo­
na. Musisz opuścić ten dom.... jutro.... |

dziś.... jak  najprędzej!... Prakseda klas­
nęła w ręce, radość wzbiegła jej] na o- 
blicze!

— Zgoda! ach zgoda!., uchodźmy ztąd .. 
Uciekajmy jak  najprędzej, jak  najdalej !... 
Nieznośny, przeklęty ten dom ! tłoczy mię, 
dławi, zabija!... Godziny ołowiem ciężą, 
brzydkim ślimakiem się wloką. Swobody 
dla mnie! powietrza!... słońca!... Niech 
raz odetchnę otwartem niebem, błękitnem 
powietrzem i wonią kwiatów! Dalej w od­
ległe krainy!... Życie tu  dla mnie jak  sen 
w gorączce! Tyś mnie powołał do praw­
dziwego bytu, do szczęścia! Od czasu, jak 
ciebie poznałam , siebie samą poznawać 
zaczynam. — Zbrzydło mi to więzienie 
i ludzie, którzy mię otaczają.

Uciekajmy, uciekajmy natychm iast! By­
łem tylko z radości nie postradała rozu­
mu w ten dzień, gdy wsparta na twem 
ramieniu, ujrzę się swobodną śród b ia­
łego świata!... Pamiętam, jakie cuda opo­
wiadałeś o k ra ju , gdzie mięszkasz. Tam 
mię zaprowadź. Niewolnicą twoją, — j e_ 
szcze dla mnie zbyt szczęścia!... Ani ża­
lu , ani gniewu w tobie nigdy nie wzbu­
dzę, przysięgam !- Myśli twoje odgadnę; 
w spojrzeniach wyczytam! Nad czem tu 
rozmyślać!... Uciekajmy za m orze! uchodź­
my do Ira u c ji . Gdy raz się znajdziemy 
sam na sam i wolni, wtedy ci powiem, 
ile cię kocham!

(Dalszy ciąg nastąpi.)



KRAJ z  Środy 17 Marca 1869

Prusy.
B erlin , 14 marca. Wniosek Twestena 

i t >warzyszów żądający zaprowadzenia o d ­
powiedzialnego ministerjum związkowego 
w związku pólnocno-niemieckim, rozbiera­
nym jest teraz wszechstronnie w kołach 
sejmowych Wnioskodawcy nie spodziewają 
się bezzwłocznego uwzględnienia swojego 
wniosku, sami bowiem oceniają, że w pro­
wadzenie go w wykonanie, napotyka niejedną 
trudność, którą wprzód usunąć potrzeba; 
jednak już teraz postawili wniosek, ażeby 
jak najwcześniej oswoić sejm związkowy 
z tą kwestją.

Inny wniosek zabezpieczający wolność 
trybuny w sejmach pojedynczych krajów  
związkowych ma bardzo licznych stronni­
ków, a nawet przyjęcie jego nie u le g a  wąt­
pliwości, sami bowiem popierający go mo- 
gliby już stanowić większość, w razie znaj­
dowania się w izbie 170 do 180 posłów 
Zichodzi tylko pytanie, jakie stanowisko 
wobec tśj kwestji zajmie kanclerz związku, 
hr Bismarck. Według oficjalućj Magde- 
hurger Ztg. hr. Bismarck uważa, że wła­
ściwie kwestja ta  nie wchodzi w zakres 
sej nu związkowego, potrzeba j ą  jednak za 
łatwić, i jako pruski prezes ministrów, do­
łoży wszelkich starań, żeby przełamać w 
pruskiej izbie panów opór, przeciw zań 
sieniu lub odmianie art. 84 konstytucji-

Jak  wiadomo, sejm związkowy przy 
końcu ostatniej kidencji zatwierdził dla 
siebie regulamin, który z obecną sesją Par 
l im entaruą  wszedł w życie. Z ma n y  obec­
nego regulaminu w porównaniu z dawniej­
szym, stanowi dopuszczenie sprawozdawców 
dziennikarskich do izby podczas sprawdza­
nia wyborów, wprowadzenie formy trzy- 
krotnego czytania wniosków przyjętśj ^  
parlamencie angielskim i w austrjack'eJ 
radzie państwa, oraz zniesienie listy mów­
ców. Paragraf 44 nowego regulaminu st ' 
nowi, że przy wszystkich dyskusjach Pre~ 
zydujący udziela głos temu członkowi, 
Który go pierwszy po otworzeniu dyskusji 
lub ukończeniu poprzedzającćj mowy z a ­
żąda. W razie zgłoszenia się kilku mówco 
jednocześnie, pozostawia się własnemu u 
znaniu i taktowi prezydującego wyb"i 
mówcy. ‘

Jest  to bardzo delikatne zadanie- 
świadczenie dopiero nauczy, czy ten *wj - 
Bzaj, używany już w parlamencie a n g u : 
■skim, a dawnićj jeszcze w izbach francuz 
kich, właściwym się okaże dla sejmu zwią- 
kowego i czy nie będzie wyzyskiwanym -1- 
celach stronniczych.
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sprawa idzie tylko o jednego — polaka, za 
którym prawdopodobnie nikt się na serjo 
ujmować nie zechce.

Nadto widocznem jest, że wspomniany 
komunikat ma za główny cel skompromi­
towanie polaka w obec opinji kraju, a p. 
Kogolniczano, chcąc ten cel osiągnąć, nie 
cofa się nawet przed sfałszowaniem isto­
tnego stanu rzeczy. I tak:

Turcja.
Jak wiadomo, rząd turecki ustanowił 

komisję, złożoną w połowie z bułgarskich 
w połowie z greckich urzędników, w celu 
uregulowania stosunków kościelnych obu 
tych narodowości. Już przeu kilku dniami za­
mieszczony był w Courrier dO rient memor- 

Ijał biskupów bułgarskich, wystosowany prze­
ciw patryarsze greckiemu; nie podaliśmy go

Fałszem jest, jakobym tłumaczył się T p o w o Z , b  H b y i
przed nim, ze me mam lub mieć me mo- > w . d k  J
g? dowodow, mogących poprzeć twierdze- f(je w s t k i e m  rozmait° cll punUtów
ma zawarte w moim telegramie; natomuut * i dyscypliny, dogmatyk, kościelnćj

: szczerą prawdę, powinien| v_ . z . y z r  
był p. Kogolniczano pow iedzieć, że
chcąc wyznać szczerą prawdę, powmien. ^ tok niewcHodzjł~w zakres n 0

ył p Kogolniczano powiedzieć ze i dzjsiaj odebranym, znaj
iri0'vl e]m 1mu pra^a żądania f . ^  (i rza | dujemy znowu artykuł w tćj kwestji, za

Ń *  Sie »» l i*  »  s.,ń .w i»ka «iec6j
tlonym , do składania ty politycznego, podajemy go więc w stresz
jestem obowiązany. . I in

ustających > £ £ & '  N .^ o .la  obecna, n„Wi * 0 * *greków 
„ .;awiadora 
powstańczych.

ko-miał na mvśH cheć zawiadomienia was o | tylko wtedy skończyć się może, jeżeli 
m na my .h  clię ___ „+„ ,w Vph P. Ko- misja przyjmie za podstawę działania pro-
formowaniu musi 0 jekt wypracowany p r z e z  rząd turecki. Pro-
golmczano 0 jekt ten zapewnia zarazem prawa indywi-
tem przez k0^ r" n y m  -  ia za dalne, i prawa władzy państwowćj. Można 
odemnie bye ^  J“ “ J L ,  streścić w ten sposób: Wy b ó r  m e t r o -

g f e g g  d t o T S Ł  r o i r ^ ć w i a -  P » i i « "  l u d n “ Ś"
stępnej korespondencji, t. j. że grecy, e p a r c h j  i, i w o l n o ś ć  z o s t a w i o n a

li . l I- • : „ ,'c. „  ̂ ; nr i r  h r n  n  i  O TXT T O _szczególnie klasa majętna, szuka natchnie-1 k a ż d ć j in n i ej s z o ś  ci w y b r a n i  a w ł  a
nia w konsulacie moskiewskim; że zbytU  n e  g o  b i s k u p a ,  k t ó r y  z o s t a n i e  u-
często z nim się komunikuje; że zb ieraU r a S a n em  m e t l  ° P °  ‘ 5 P r n  }  ', 
pieniądze i na tern polu przygotowuje się Prawo takie, według oturte t , >
do przyszłych wypadków, jakie w y r o k i e m  byłoby nadzwyczaj korzystnem dla władzy, 
konferencji zostały tylko odroczone, a nie musi bowiem osłabić bierachję kośaelną, 

iżea p 3 J która czerpiąc swe siły na wewnątrz pan
Czy, powtarzając rzecz powszechnie tu U tw a i nazewnątrz t w ^  

znaną ubliżyłem krajowi, rządowi, kon- O ile ten Pr^ f t  przyjęty jest wdwj 
stytucji, a przedewszystkiem owej przez cznoścą przez bułgarów o M e g r e c y ^  
Kogolniezana wspomnianej gościnności — siadający w k?“ lsJl w 
o tem niech sądzi świat cały. starają s,ę osłabić jego totóelnoM . ^

Wsnnmir.flinp n hiiłsarach  nie m iałem  miast uznania zasady wyboiow, przyjmują w s p o m in a ją c  o  butgaracn, n ie m iaiem  Dewien r0zdział jeograficzny
innego zadania, jak naszkicowanie walki kościołem greckim i bułgarskim,
między stronnictwem bułgarsko-moskiew- . tu J () nje 0 sprawy du_
skiem a młodą Bułgarją, która p cbowne alc, o rozgraniczenie polityczne ja-

jdegoś państwa greckiego i królestwa buł-

stronny^ de ^takiie ' d l n i e Ł ^ ^ k r ^ a  ^  W tym rozdzielaniu naturalnie patrjar 
przeciw spokojowi publicznemu lub p r z e -  cha grecki wybrał sobie dz.ał królewski, 
ciw gościnności. odwołując się bądz do praw narodowości,

Kogolniczano opuścił także z umysłu bądź do praw historycznych, a nakon1^  
w sw em  urzędowem zawiadomieniu wszel- do prawa mocniejszego. Naprzykład, żąda 
ką wzmiankę o moich protestach, które ażeby Phihppopolis należało dojegojuryz- 
jako poddany francuzki przeciw dowolne- dykcji, a to „a mocy tego, że hdip kr. 
mu postępowaniu ze mną wnosiłem i któ- macedoński to miasto zbudował. Tymczasem 
re konsulat francuzki z swej strony po- U  obwodzie miasta tego, z całć Rumeji 

■eraj na 800 wsi i miasteczek, wszystkie prócz
Zresztą nie potrzeba wysilać się zbytnie 2 czy 3 są zamieszkałe przez bułgarów 

na dowody, aby wykazać tendencyjność U obwodu tego wychodziło, najwięcśj pro- 
w postępowaniu rządu rumuńskiego; jeśli I testacji przeciw duchowieństwu i jia rjai 
zaś P- Kogolniczano wyciąga mię na sło-1 szc greckiemu. _ u
wo to mu powiem to , o czem się już Kwestja ta nie wchodzi więc v’ S
noza granicami Rumunji d o w i e d z i a ł e m ,  komisji, która miała tylko rozstrzygnąć
t j że bar. Offenberg nie przestaje eks-1trudności religijne, i iozstizyginę J J 1 -

aienci moskiewscy broń do Bułgarji; z e i me  w up i « . i - u j - y - j .  ■ zakończy
popi odbierają przysięgi od o c h o t n i k ó w ;  całą sprawę wyrokiem sułtana 
że Filip Tatin, przyobiecując pomoc Mo-1 Z Adrjanopolu donoszą o przyjaździe 
skwy rozsiewa ruble i półimperjały i grozi kilku inżynierów francuzkich i niemieckich 
rokoszem w górach Bałkanu; że dopiero w celu rozpoczęcia robót przygotowawczych 
na nastawanie W. Porty został były pre- do budowania kolei zelażućj z tego miasta 
fekt Dżiurdżewa za swe podburzające mo- j do stolicy, 
wy i działania oddalony i zastąpiony przez
p. Rakota i t. d ., i  t. d. I R o z m a i t o ś c i .

O podjazdach Humanuta przeciw mini-i J .  _ l . . _ j _ - i - - * -  K ra k o w a . Na porządl— Itn d n  m ia s ta
dniu 15 b. m. i r., miało być spra.

ste rs tw ru  w zm ian k o w ać  —  b y ło b y  rz e c z ą
z b y te c z n ą , s a  o n e  b o w iem  n a  p o rz ą d k u  dziennym w , . „ , .  . , .
d z ie n n y m - co s ię  z a ś  ty c z y  n a p o m k n io -  wozdame komisji odbudowania Sukiennic, gdy j - 
n y c h  p rz e z e m n ie  a g i t a c j f  w y b o rc z y c h , to  dnakże przybył sprawozdawca sekcji skarbowej 
d o ść  p o w ied z ie ć , że  sam  p. K o g o ln icza n o  a budżet m.ejski po dziś dzień uchwalonym me 
ja k o  m in is te r  w z ią ł w  n ic h  n a jc z y n n ie js z y  jest, prz to Prezydent z uwagi, że uchwalenie 
u d z ia ł ,  um ów iw szy  s ię  z f r a n c u z e m , n ie -  budżetu jes t nader pilne, porządek dzienny zmie 
ja k im  p. L y o n s , a b y  m u  te n ż e  d o p o m ó g ł | nil, na co się rada zgodziła; w skutek  czego nad

a m  -nr budżetem tak onegdąj jak  i wczoraj obradowano
Dochodzi nas wiadomość: że w sali radnśj 

mają być urządzone odczyty, w których udział 
wezmą: pp. Majer, Libelt, Pol, Dunajewski, Ku­
czyński i inni.

« W y sta w a  to w a rzy s tw a  sztuk p ięknych  
otwartą została d. 18 b. m. Znajdują się na niśj 
obrazy kilkunastu artystów polskich, a niebrakuje 

zagranicznych. Wystawa tow. zachęty sztuk pięk 
nych jak  wiadomo istnieje także w Warszawie i 
jes t otwartą przez cały rok. Statut jednak tam­
tejszy przeznacza ją  wyłącznie dla artystów k ra ­
jowych i ich tylko obrazy zakupywane bywają do 
losowania. Uważamy to arcy słusznem, ażeby 
grosz akcjonarjuszów obracanym był na zachętę 
i podniesienie sztuki krajowej, a nie na wsparcie 
artystów dysseldo: fskich i tu tti quanti. Jeżeli u- 
stawa tow. krakowskiego chromieje, należy zwo­
łać walne posiedzenie, w celu zaprowadzenia po­
trzebnych zmian i ulepszeń. Kraj nasz biedny, 

ceg_ a artyści nie świetnie stoją, niechże wdowi grosz
O jego z a k o ń c z e n iu  n ie  o m ie szk am  w am  zostaje w ojczyźnie, a niech nas pod tym wzglę 

d o n ie ść . ^em n‘e zaw8tydza Warszawa.

do zwalczenia stronnictwa czerwonego w 
ten sposób, że francuz — otrzymawszy od 
Kogolniezana zaliczkę w kwocie 100 na- 
poleondorów, wysłany do Ruszczuku — 
przyszłe kopertę, w którą Kogolniczano 
włoży papiery, mogące skompromitować 
Bratiana i spółkę.

Pan Lyons, znany chevalier dintluslrie, 
sprzedał się za sumę 5000 dukatów. —  
Tenże przybywszy do Ruszczuku, i widząc, 
że Kogolniczano w-arunków umowy nie do­
trzymuje, telegrafował m u, że uważa się 
przeto za uwolnionego od przyjętego na 
siebie obowiązku. I*. Kogolniczano, oba­
wiając się -wydania tajemnicy, oskarżył 
pana Lyons o oszustwo i wyjednał przy- 
aresztowanie tegoż w Ruszczuku. P. Lyons 
po 24godzinnem zamknięciu puszczony na 
wolność, opowiada dziś każdemu swoją 

z Kogolniczanem i wytacza mu

Egzaminu w sz k o le  g łó w n e j inęzkiej i 
eńskiej lia K azim ierzu. — W dniu 8, 9 i 10 

marca odbyły się egzamina półroczne. Do szkoły 
tćj na początku roku szkolnego zapisanych było 
270 chłopców a 354 dziewcząt. W ciągu półrocza 
opuściło ją  26 chłopców a 33 dziewcząt.

Pomimo że zakład ten naukowy zostaje w bardzo 
niekorzystnych warunkach, że kieruje nią dyrektor 
najnieprzyjaźniejszy wychowaniu narodowemu, nie 
umiejący nawet dobrze po polsku; mimo że skład 
nauczycieli pozostał powiększćj części z czasów
germanizatorsko-bacnowskich, mimo wreszcie nie­
ograniczonego uiczem wpływu rabina, wrogu szkól 
publicznych, egzamina wypadły nadspodziewanie 
dobrze.

Zmiany zaproponowane przez wdadze autono­
miczne krakowskie, lubo jeszcze nie uzyskały 

zupełności zatwierdzenia rady szkolnćj, przy- 
iosły jednak już w tak krótkim czasie błogie 

owoce. Zasadzają się one na zaprowadzeniu w wy­
kładzie języka polskiego, a chociaż nieprzychylni 
tw ierdzą, że ojczystą mową żydów krakowskich 
jest język niemiecki, egzamina obecne zadały kłam 
temu oszczerstwu. Zbawienne skutki wprowadze­
nia do szkoły języka polskiego, okazały się naj- 

idoczniejszemi w klasach, zostających pod za­
rządem nauczycieli i nauczycielek gorliwych, a 
sprzyjających szczerze kształceniu narodowemu 

Dwie pierwsze klasy najlepiej wyszły z próby 
egzaminowćj, gdyż dzieci zastały już język o j­
czysty w szkole; dwie wyższe, mianowicie też męz- 
kie, nie sprostały tamtym, bo uczniowie począt­
kowe nauki pobierali w języku niemieckim, w cza­
sach, kiedy mow-a polska uważaną była za język 
wichrzycieli.

Przysłuchując się też uczniom klasy pierwszej, 
mianowicie przeszło stu dziewczątkom od 6—9 

lat liczącym, niktby .nie przypuścił, że ma przed 
sobą córki obywateli, których germanizatorowie 
gwałtem przekonać chcieli że są niemcami. Dzieci 
tak  czysto po polsku mówiły, iż mniemaćby można, 
iż się znajduje w- murach klasztoru św. Jana  lub 
św. Andrzeja, gdyby słuchaczy z tego złudzenia nie 
budziły uwagi dyrektora w pokaleczonym języku 
polskim, lub żydowski szwargot wydelegowanego 
przez rabina wizytatora.

Aby sobie wytłómaczyć ten postęp dziewczątek, 
wiedzieć należy, że w domach zamożniejszych ży­
dów język polski jest bardzo upowszechniony, i oni 
to posyłają córeczki do szkoły publicznśj kazi­
mierskiej, gdy tymczasem chłopcy są synami naj­
uboższych mieszkańców Kazim ierza, którzy po­
sługują się w domu szwargotem żydowskim; po- 
wtóre, że grono nauczycielek jest lepsze aniżeli 
nauczycieli, składających się ponajwiększej części 
z ludzi, mianowanych przez system bachowski, wię­
cej z germanizacyjnych niż pedagogicznych po­
budek.

Rozwojowi i pomyślności szkoły stoi głównie na 
przeszkodzie dyrektor, obcokrajowiec, nieprzy 
cbyluy wychowaniu narodowemu, utrzymujący: „że 
język niemiecki byłby właściwszym dla tej szkoły, 
że rząd nie zgadza się na zapatrywanie rady miej- 
skićj krakowskiej." Czego dowodem, jak  twierdzi, 
jest ta  okoliczność, że rada szkolna planu przez 
nauczycieli i dozór szkolny ułożonego na r. 1867/f 
dotąd nie zatwierdziła. (Upraszamy uprzejmie 
szanowną radę szkolną o wyjaśnienie w tym wzglę­
dzie. Przyp. Red.)

Z tej przyczyny powstały zatargi namiętne po­
między dyrektorem a nauczycielami. Z czego znie 
chęcenie pomiędzy nauczycielami powstaje, kar 
ność między uczniami osłabia się, a na czem szkoła 
najbardziej cierpi.

Że tak je s t, przekonał się członek rady szkol­
nćj p. Olszewski, który w ciągu dwóch lat już trzy 
razy szkołę tutejszą zwiedził. Rada szkolna po 
którćj spodziewaliśmy się najzbawieuniejszego dzia­
łania, zdaje się niewiedzićć wcale o kazimierskiej 
szkole; następstwa tego zaniedbania są bardzo 
smutne dla tego osieroconego zakładu.

Na szkołę kazimierską zbór izraelicki, niepo 
siadający stałych funduszów', wydaje 6,000 złr. 
a mając oprócz tego wydatki na szpital i inne 
zakłady, przenoszące trzy razy tyle, nie jes t w sta 
nie łożyć więcćj na szkołę. Tymczasem od kilku 
la t zachodzi potrzeba rozdzielenia niektórych klas 
na dwie, z przyczyny zawielkiśj liczby uczniów. 
Rada zaś miejska nie chce udzielić zasiłku szkole, 
dopóki ta zostaje pod kierunkiem osoby wrogiego 
oświacie narodowćj dyrektora.

Publicznie należy oddać pochwałę za niezmor­
dowaną pracę nauczycielkom: pannie Szwarcównie, 
pani Sommerowej i pani Janowskiej. P. Glase- 
rowi pod względem gorliwości czysto naukowćj, 
a także postępującemu coraz bardziej na drodze 
nauczania p Luxowi. P. Niemczyk, pomimo 2-ch 
tylko godzin tygodniowo na śpiew przeznaczonych 
i nieprzychylności dyrektora, bardzo wieledokazał. 
Wykład p. Dembicera, nauczyciela relig ji, jest 
dobry i jasny, lecz przypominamy mu, że czas 
pozostawienia wykładu niemieckiego przezeń żą­
dany, dawno już upłynął, i należy raz już zacząć 
wykład religji w języku krajow’ym.

Nakoniec co do robót ręcznych, wolelibyśmy, 
ażeby dziewczątka uczono szycia, krawieczyzny 
i innych potrzebnych w życiu domowem robót, 
aniżeli koszyczków z paciorek, pudełek na zapałki 
i innych podobnych drobnostek niepożytecznych

jakich za kilkanaście centów w każdym sklepiku 
dostać można. Dziwna też rzecz, że w ostatniśj 
klasie na 27 uczennic, pokazano dwie tylko robótki.

Jeszcze jedna uwaga — przykre wrażenie wy­
wiera okoliczność, że niektórzy nauczyciele, uno­
sząc się przeciw zwierzchnikowi swemu, wystę­
pują z granic przyzwoitości. Daj B że, ażebyśmy, 
pisząc w roku przyszłym sprawozdanie, mogli tylko 
jć j dodatnie wykazać strony, z ujemnemi wcale 
się nie spotkać, a raczćj nie znaleźć ich zupełnie,

Z rady szk o ln ćj  k r a jo w e j .—Gmina Turady 
w powiecie żydaczowskim położona, zobowiązała 
się prawomocną deklaracją: 1) Wypłacać na­
uczycielowi szkółki wiejskiśj w ratach kw artal­
nych z góry rocznie 100 złr., oraz na stróża szkol­
nego 5 złr. 2) Utrzymywać budynek szkolny wraz 
ze sprzętami szkolnemi w dobrym stanie. 3) Do­
dać nauczycielowi do użytkowania pół morga ogro­
du, przez dziedzica na ten cel ofiarowanego, i 3 
korce zboża twardego, oraz dostawić potrzebny 
opał w ilości 4 sągów drzewa. Prawo prezento­
wania gmina sobie zastrzegła. O czem się wia­
domo czyni, z tem nadmieniem, iż rzeczona szkoła 
z potrzeby ustanowioną zostaje.

W skutek przedstawienia gminy miejskiej w Beł­
zie, nadaną została posada rzeczywistego nauczy­
ciela przy tamtejszśj szkole głównej Walentemu 
Dziedzicowi, dotychczasowemu nauczycielowi w 
Uhnowie.

Słów  ko o p o lic jan tach . — W dniu wczoraj­
szym, w' pobliżu kościoła P. M aiji, około godz. 5 
wieczór, przekupka zaczepiona słowami przez 
młodego chłopca przyzwała wT pomoc policjanta, 
który chciał aresztować winnego.

Chłopak uporczywie twierdził, że nie powinien 
być aresztowanym, gdyż nie popełnił żadnego wy- 
Btępku, a przekupka także obelgi nań miotała. 
Policjant jednak na to nie zważał, i opierające go 
się chłopca przewrócił na ziem ię, włóczył po 
błocie, i w tem szamotaniu poszarpał na nim o- 
dzienie. Na krzyk chłopca zbiegło się dużo ludzi: 
mężczyźni przypatrywali się spokojnie, lecz ko­
biety otoczywszy policjanta, zaczęły mu wyrzucać 
srogość. Rozgniewany żołnierz dobył pałasza i 
zaczął bić płazem kobiety, które z krzykiem roz­
proszyły się na wszystkie strony. Tymczasem 
nadszedł drugi policjant i dopomógł pierwszemu 
do ujęcia i odprowadzenia chłopca.

Przed parą dniami widziano znowu, jak  z ko­
biety pomieszanych zmysłów, naigrawała się gro­
mada uliczników', szarpiąc ją  i szczując psami — 
obecny temu policjant nie ujął się za nieszczęśli­
wą, i ani jednćm słówkiem nie wezwał swawolni- 
ków do upamiętania.

Przytaczamy obydwą te zdarzenia opowiedziane 
bezstronnie, ażeby zwrócić uwagę władzy, nie w ie 
dzącćj może o nich lub też zawiadomionej rapor­
tem stronniczym. W pierwszym wypadku dobycie 
pałasza przeciw gromadzie wrzaskliwych kobiet, 
nie jest wcale usprawiedliwionem, ż dna z nich 
nie zagrażała czynną obelgą policjantowi. Z przy 
krością uważaliśmy nieraz, że służba wojsk.wa 
policyjna nie pojmuje swego stanowiska i praw 
jej służących, że nic ma jasnego wyobrażenia sto­
sunku w' jakim do publiczności zostaje, a zamiast 
wzbudzać poszanowanie dla władzy, szerzy ku 
niej niechęć swem nietaktownćm postępowaniem 

Spodziewamy się, że władze policyjne po życz- 
liwćm zwróceniu uw'agi na ten przedmiot, zechcą 
przedsięwziąć kroki, ażeby żołnierze byli deli 
katniejszemi w'obejściu, aby pamiętali na to, że 
najuboższy mieszkaniec jest obywatelem państwa, 
a jeżeli przestąpił prawo, takowe pociągnie go do 
odpowiedzialności; aby nawzajem mieszkańcy uzna 
wali w policjantach stróżów swych osób, majątku 
i bezpieczeństwa, a widząc ich sprawiedliwe po 
stępowanie i ścisłe wykonywanie obowiązków, na 
brali przeświadczenia, że należy im pomagać, jak  
się to dzieje np. w Anglji, a nie sprzeciwiać w peł 
nieniu powinności, jak  się to niestety u nas wy 
darza.

a T o w a r z y s tw o  dram atyczne p. M. Szten
g la  przybyło do Sanoka i dało pierwsze przedsta 
wienie.

Wiadomości te legra ficzne .
Berlin 14 marca. Król pruski miał dzi­

siaj rano długą rozmowę z powracającym 
z Wiednia bar. Wertherem.

Paryż 14 marca. Książe Nassauski przy­
będzie tutaj. Rząd francuzki nie otrzymał 
żadnego urzędowego uwiadomienia, żeby 
rząd holenderski zrzucał się z przyrze­
czeń w sprawie kolei żelaznych.

Paryż 14 marca. Public zaprzecza, żeby 
rząd francuzki udzielił objaśnień mocar­
stwom względem sprawy belgijskiej. F.ten- 
dard  i France donoszą, że Lagueronniere 
będzie dziś przyjęty przez belgijskiego 
ministra spraw' zagranicznych.

Florencja 15 marca. W ydział izby za­
żądał jednozgodnie z ministerjum znie­
sienia przywileju uwalniającego kleryków 
od służby wojskowej. Bawarja, Badeńskie, 
Wirtembergja i Hessja przystąpiły do kon­
wencji żeglugi, zawartej między W łocha­
mi i Związkiem północnymi niemieckim.

Madryt 13 marca. Na posiedzeniu kor- 
tezów, Herrag zapytuje, czy prawdą jest, 
że na Maladze zaszło krwawy starcie mię­
dzy karabinjerami i kupcami tytuniu. Fi- 
guerola odpowiada twierdząco. Niższe 
klasy mniemały, że wzięcie pod uwagę 
projektu Desestanea (o zniesienie mono­
polu soli) oznacza już jego przyjęcie. 
Garcio Lopez miał gwrałtowną mowę prze­
ciw zaprowadzeniu napowrót podatku kon- 
sumcyjnego przez ayunlamiento (radę pro­
wincjonalną) w Sewilli.

Bukareszt 15 marca. Kilku naczelników 
bułgarskich, którzy wspierali wtargnięcie 
do Bułgarji, zostało skazanych w Giurge- 
wie na dłuższe kary więzienne. Nadeszły 
tu z Berlina napomnienia, aby stanąć 

Węgrami na stopie przyjaznej.
Lizbona 14 marca. Z wiarogodnego źró­

dła donoszą, że ks. Montpensier oświad­
czył, iż żadnych zabiegów czynić nie bę­
dzie w' celu otrzymania tronu hiszpań­
skiego, i że tylko w'tenczas go przyjmie, 
gdyby przez znaczną większość został 
obrany, ponieważ nie chce, ażeby jego 
wybór służył za pozór do wrojny do­
mowej, lecz przeciwmie, aby stał się dla 
liszpanji początkiem nowej ery spokoju, 
pomyślności i wolności.

HO TEL SASKI dnia 15 marca przyjechali: Ewa 
ryst Strzem iński obywatel z Warszawy. Henryk 
Haller wł, dóbr z Jurczyc. Ju lian  Kirchmeyer wł. 
dóbr z Krzeslawic. Karolina Stanowska wł dóbr 
z Królestwa. Joanna Godeffroi wł. dóbr z Królestwa. 
Józef Konopka wł. dóbr z Mogielan, Władysław 
Bielski wł. dóbr z Królestwa. Ja n  Zwierkowski 
obywatel z Królestwa. W ładysław Dąmbski wł. dóbr 
z Wojnicza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o n tra k ty  k ijo w s k ie  w ogóle były mało oży­

wione : złe drogi i roztopy znacznie się do tego 
przyczyniły. Z powodu nieurodzaju buraków w gu- 
bernjach kijowskiej i podoiskićj, spodziewano się 
wysokich cen cukru. Mączka wprawdzie trzymała 
się dość wysoko, od rsr. 5.50— 5.70, ale tranzakcji 
było nie wiele. Rafinat przeciwnie, nie przecho 
dził 7 rsr., kiedy liczono przynajmniej na 7.40. 
Odznaczał się cukier z fabryki olszańskićj (gub. 
kijowskiej) hr. Władysława branickiego, wytwo 
rzony według systemu diffuzji. System ten wchodzi 
coraz więcćj w nżycie i zasługuje na rozpowszech­
nienie.

Przegląd polityczny.
Czytamy w Dzienniku Poznańskim: 
„Podczas gdy z jednej strony tak po­

ważna i przez samo ścieranie się zdań 
różnorodnych i zasad pouczająca toczy się 
walka, z drugiej Gazeta Narodowa, folgu­
jąc właściwej sobie gorączkowości, rzuca 
się z flanki na przeciwników. Daje jej po­
wód do napaści chęć skruszenia kopji na 
rzecz lir. Gołuchowskiego, a pośrednio 
sejmu. Cel jest piękny, ale jakże wyko­
nany!... Że popierać rezolucję należy, na 
to się całkiem zgadzamy, ale czy popie­
ranie jej taką bronią może być skutecz- 
nem, o tem najmocniej wątpimy.“

Frotestacja podpisana przez pięciu ofi­
cerów polskich, w imieniu stowarzyszenia 
wojskowego polskiego w Paryżu, wymie­
rzona przeciw dziennikom galicyjskim z po­
wodu niektórych korespondencji paryzkich, 
ogłoszona przez dziennik Gaulois, a po­
wtórzona wczoraj w Czasie, jakkolwiek ża­
dną miarą nie może się do nas odnosić, 
zadziwiła nas mocno. Rządy, prawda, przy­
zwyczaiły nas do podobnych nieokreślo­
nych zaprzeczeń, ale komitet złożony z 
emigrantów powinienby być wyraźniejszym 
i nie podawać w podejrzenie całej prasy 
galicyjskiej.

Oprócz tej protestacji znajdujemy w Cza­
sie dobrze napisaną korespondencję z War­
szawy pod znakiem (;), której, jako no­
wego pojawu w tem piśmie, bez wzmian­
ki pominąć nie możemy. Wiedząc z do­
świadczenia, jak trudno jest dziennikom  
naszym zawiązać sta łe  stosunki korespon­
dencyjne z Warszawą, przychylnie wita­
my każdy nowy objaw na tej drodze.

Na poniedziałkowem posiedzeniu rady 
państwa przyszła pod obrady ustawa o 
obronie krajowej i wywołała żywe roz­
prawy. Przeciwko wnioskowi zabierali głos 
pp. Weichs, hr. Potocki i Skene. Ten o- 
statni żądał wprost przejścia do porządku 
dziennego, a dwaj pierwsi podzielenia land- 
weru (obrony krajowej) podług narodo­
wości na ośm okręgów, i zaprowadzenia 
w każdym komendy w krajowym języku 
Obrońcy wniosku Wachter i Tinti nie zdo­
łali odebrać znaczenia i siły zarzutom

dotyczącego robót na Trocadero; drugi 
artykuł, o ogrodzie Luksemburskim, zo­
stał za zgodą rządu odesłany do komisji. 
Rozprawy były bardzo ożywione.

Poseł francuzki wice-hrabia Lagueron­
niere powrócił do Brukseli z pojednawcze- 
mi instrukcjami. Francja nie upiera się 
przy utrzymaniu układu między koleją lu­
ksemburską i francuzką północną, żąda 
tylko dowodów, że opór Belgji pochodzi 
jedynie z ekonomicznych pobudek-

Komisja międzynarodowa, mająca się 
zająć urządzeniem bezpośredniej komuni- 
racji między M łochami i Anglją przez 

Brindisi zbierze się we Florencji d. 3 
kwietnia.

Zgromadzenie większości kortezów po­
stanowiło przyzwolić na żądanie uzupeł­
nienie zaciągu poborem 25,000 ludzi; ma 
to być jednak ostatnie tego rodzaju przy­
zwolenie , na przyszłość zaś na miejsce 
poboru ma być zaprowadzony werbunek 
ochotników.

Komisja konstytucyjna w Madrycie ma 
już w początkach bieżącego tygodnia przed­
łożyć swoje sprawozdanie kortezom, po­
czerń zaraz nastąpić mają obrady

Według Correspond, du N ord-E st car 
i ks. Gorczakow są bardzo niezadowoleni 
z jenerała Ignetjewa, któremu przypisują 
wszystkie następstwa smutnej r o li, jaką 
Moskwa odegrała w sporze greckotureckim. 
Szczegóły układów, które poprzedziły wy­
słanie ultimatum tureckiego i które rząd 
grecki z taką niedyskrecją odsłonił w swej 
księdze niebieskiej, miały zupełnie obalić 
wysoką opinję, jaką miano w Moskwie o 
talentach dyplomatycznych jen. Ignatjewa, 
któremu wyrzucają, że się dał oszukać 
Ali-paszy. Skutkiem tego urlop, który o- 
trzymał jen. Ignatjew, ma być zdaniem 
Corresp. równoznaczny z dymisją. Usuwa­
jąc dyplomatę zbyt dobrze znanego z wo­
jennych usposobień, rząd moskiewski chciał 
na nowo zapewnić Europę o swojej poko- 
jowości.

Patrie podaje następną wiadomość, nie 
bardzo zasługującą na wiarę: „Pisząnam  
z Madrytu, że zrobiono zamach otrucia 
sześciu do siedmiu tysięcy żołnierzy, miesz­
kających w koszarach gwardji. Czujność 
jednego z oficerów przeszkodziła zama­
chowi. D. 6 marca w tychże samych kosza­
rach, największych w całym Madrycie, pod­
łożono ogień. Pożar wybuchł równocześ­
nie na czterech punktach; dach, stajnie, 
magazyny, wszystko w jednej chwili sta­
nęło w płomieniach.11

znaczenia
przeciwników'.

Szczegółowe sprawozdanie z rozpraw 
podamy jutro.

W ciele prawodawczem francuzkiem 
przyjęty został pierwszy artykuł prawa

O statnie te legram y „Kraju.“
Paryż, 16 marca. Etendard  donosi, 

że sprawa francuzko-belgijska ostatecz- 
uie weszła na drogę pokojową; chociaż 
jeszcze nic nie postanowiono. Ten sam 
dziennik potwierdza, że Anglja ofiaro­
wała swoje pośrednictwo.

Temps zestawia rozmaite wyciągi z 
piuskich półurzędowych dzienników i 
wnioskuje z nich, żerząd pruski okazuje 

łębokie niezaufanie względem zachowa­
nia się Francji co do Belgji Temps w i­
dzi w tem zachętę ze strony Prus dla 
Belgji, ażeby się nie skłaniała do żad­
nych ustępstw.

Toulon, 16 marca. Żołnierze mary­
narki z poboru 1862 r. zostali za urlo­
pem do domu rozesłani.

Madryt 16 marca. Na wczorajszem 
posiedzeniu kortezów minister spraw we­
wnętrznych wystąpił przeciw niektórym 
deputowanym, z powodu udziału w ma­
nifestacji, na której wzywano do buntu. 
Topete zapytuje mniejszości, czy pobłaża 
zaczepkom przeciw wszechwładztwu na­
rodowemu wymierzonym. Po żywych roz­
prawach republikanie oświadczają, że się 
poddają postanowieniu kortezów. Rio żą­
da zaprowadzenia małżeństw cywilnych. 
Ortez odpowiada, że rząd zajmuje się o- 
becnie zbadaniem tćj kwestji.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie 7V2. —  5°/0 Renta papierowa 
62.60. — 5% Renta za maj i list. 62.60.—  
5% Rentawsrebrze 70.25.— Losy z r. 1860 
103.70. —- Akcje Banku naród. 726. —  
Akcje kredyt. 297.40.—  Londyn 124.30. — 
Srebro 122.— . — Dukaty 5.84.

OstatniOstatni kurs

Redaktor odpowiedzialny:
S U t n i H ł a t r  S t a ż e w s k i .

Kraków 16 „i r

Papiery krajowe:

Ostatni kurs
żądają płacą 
złr. wal. a.

 ............................
w srebrze ..................

l A  pożycz. Z r. ,8 5 4 ..

» ” ’’ 1864 ..
Galie, obligacje indem n...

listy zast   • • • •
”  ban.hypot
’Óbliaipierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3%  (Lomb.)
„ K ar.Ludw ika 5 /„ • •

" ” ^ emi9„ Czerniow. 1 5 % . .
1 8 6 7 ...
,8 6 8 .........

Akcje przemysł, i bank.
L om bardy ..............................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

kol. czerniow...........
"  kol. R udolfa...........
” kol. siedmiogr. . .
” kol. półn -w scli...
” banku naród..............
’’ Zakł. kredyt. . . . .

A nglo-H ungaria. .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu.
„ „  handl. ogóln.
„ », ™

Losy kredytowe

63 — 
71 —

103 25 
127 -

62 — 
70 25

102 75 
126 -

71 50; 71 25

113 25 
100 -  

94 — 
81 -  
88  -  

86 —

•232 10 
221  -  

186 -
159 75
160 25 
150 75 
726 —

112 50
99 
93 25 
80 -  
87 -
85 -

231 80 
220  -  

185 80 
159 25 
159 59 
150 25 
722 —

152 -  
103 —

170 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis.

„ „ ... n ,emis' 
„  likwidacyjne i  k u p ..

Kolej warsz -wied...............
warsz - b y d g ...........

Ros. pr. z r. 1864..............
„ z r. 1866..............

W a lu ty :
Srebro .....................................
D u k a ty ..................................
Napoleondory  ................
Imperiały
C o u ra n t p r u s k i ........................
Rosyjsk. ruble pap.

Ostatni Jrurs 
żądają  płacą 

złr. wal. a.
8 8 1 — 1 8 " » ~  
841 — I 8 3 ' -

W'eUe,, , 3 Marcu 
5 / .  Łączny dług pa,'19twa 
5%  Pożyczka srebrem
4 J%  M etalik i..................
5% Oblig. indemn. Galie. ! 
5°/0 „ >. , Buków
7®/ Pożycz, głodowa galic. 
A kcje ' Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr. 
Kolei Ferdynanda . . .  ■ ■ 

rządowej fr.-austr. 
południowej 
Cesarz. Elżbiety .

„  Galic. Kar. Ludwika 
151 — „ Lwow.-Czern. Jassy
101 51 „  księcia Rudolfa . . . .

L is ty  zastawne:
169 — 5°/# Banku naród. naM, K

71?
66  -  

68  —  

161 
160 —

123 
5 93 

10 -  

10 30 
I8 3 j— 
I66j

63 10
70 50 
56 70
71 50 
71 75

101 50 
725 _  
298 30 
2290— 
324 
232 
180 75 
•220 50 
186 75 
159 50

705 — 
65 -  
67 - 

160  -  

159 -

122 J — 
5 83 
9 90 

10 10 
182'
164

63
70 30 
56 30
71 
71

101 
723 
298 10 
2 2 8 5 - 
323 50 
231 80 
180 25 
220  -  

186 25 
159 -

100 50 100 30

5% Banku naród. na W. A. 
4®/0 Galic. Towarz. kredyt. 
6% » Banku Hypot..
6% .. Banku W łość..
5 Węgierskie..................
5%  Boden kredit auatr. . .

Obligi pierwszeństwa:
5%  kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K -----
5%  kol. Ces. Elzb. na 100

z ł r .  W. A .  (w srebrze)
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5%  ,. aust.-fran. rządowej

no 600 fr. sztuka
„ „  „ emis. 1867
„ połudn. na 500 fr.. 
„ „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
„  Ferd .za lOOzłr.M-K.

-.'O „ „ u (sr.płat.)
5 “/0 srebr. gal. K ar.L ud. na 

300 złr. . . 
„ „  2 emissja .

5%  sr.Lw .-Czer.na.300złr. 
Czern.-Suczawa „

„ Suczawa.-Jassy „
6%  sr, księcia Rudolfa

Losy:
Poźyczk. z r. 1839 . .
4°/, —  ‘ '

żądają! płacą 
złr. wal. a.

5% 
6% 
6 •/.

5%
5%
5 %

57,« u

z r. 1854na250złr. 
z r. 1860 na 600 złr.

95 751 
78 - I  
90 — I 
93 — 
92 50

95 50 
77 50 
89 50 
92 50 
92 -

107 50|107

103 50 102 50

91 —
90 —

133 — 
131 -  
113 —

•236 -  
93 75
91 - -

90 50
89 50

132 — 
130 — 
112 75

235 
93 25
90 50

107 75 107 25

99 501 
93 80j 
81 —
87 75 
86  -  

90 50

99 25 
93 60 
80 50 
87 25 
85 50 
90 25

208 50:207 50 
94 50| 93 501 

102 901102 70l

5 °/0 Poż. z r. 1860 na 100 złr.
„ z r. 1864 na 100 złr,

Como-Rentowe...................
Kredytowe...........................
Żeglugi na D unaju..........
Miasta Tryestu...................
B udy....................................
Salm ...................................
P alfy ....................................
Clary ..................................
St. Genois .........................
W indischgratz...................
W aldstein -...............
Keglewicz................... , . . .
Rudolfa...............................

Wexle:
4°/0 Berlin za 100 talar. ..  
Augsburg za 100 fl. j)t. Niem 
3 J % Frankf. n/M za 100 11.

połudn. niem..........
3% Londyn za 10 f. szt.. 
•2J% Paryż za 100 frank.
6 J ®/0 Petersburg za 100 rubli

Monety:
Dukaty ważne    ..............
•20-frank. sztuki.................
Rosyjskie imperjały . . . .
Talar związkowy.............
Srebro ................................

L w ó w . 15 marca. 
[Kolei galic. Kar. Ludw.. 

Lwow.- Czer,-Jassy

żądają, płacą 
złr. wab a. 

104 751104 50 
125 75[125 50 
24 — 1 23 50 

169 751169 50 
97 50 96 50
 i 120 -
38 60 37 50
43
37 —
38 -  
34 -  
23 -  
25 -  
16 50 
16 50

103 65

103 85 
124 -  
49 40

42 50
36
37 50 
33 -  
22 50 
24 50 
16 
15 50

103 30

103 60 
124 
49 30

Banku hyp. gal. z wyp. 40% 
„ „ „  bez kup. . .

Obligi indemn. gal............
Dukat holend......................
Dukat ces............................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros...................
Rubel srebr.........................
T alar p ru sk i.........................
Srebro ....................................

5 85 5 83 
9 91 9 90

122 - ; i 2 !  50

220 75 219 50 
185 75jl85

W a rsz a w a  15 marca.
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) . . . . .  

L isty  zast. I I I  Okr. serji 1
za 100 rs......................

L. zas. III. O. ser.2 za lOOrs.
Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . .  • 
Ros. pożycz, prem. z r. 1864

z r. i866
5%  bilety banku rosyjs. ■ • 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk, 

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied..

warsz.-bydg,. 
warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kićj rs. 1 0 0 ...........

Ostatni kurs
żądają! płacą 
złr. wal. a.
86 85 —
91 - 90 50
71 35 70 85

6 78 5 72
5 83 5 77

10 - 9 85
10 15 10 -

1 92 1 86

122 — 121 —

Rs. k. Rs. £

88 44 87 1>
83 45 82 11
70 37 70 4___  .— -- -

162 - 160 —
161 50 159 50
90 25 89 50

66 50 Z Ili
69 —

i

----- 98 -

------ i ___i

G e n y  zboża.

cC V Loco T erm in

* k0) <̂» zą-
d a ją

pła­
cą

żą­
dają

pła-
cą

K raków .
,2 c5 Z a  k o rz e c Zł. w. a

Pszenica czer. korzec 85 9.25 8 5C|

„ biała 1 85 9.60 9.10

Ż y to  . . . . 80 7 — 6.70;

Jęczmień . • P 70 6.25 5.75]

Owies . • • r 50 [ 4 30, 4.—j
Tatarka p 75 6.25 6.
Kukurydza n 86 1 ------
Proso ■ ■ 1> 85 ------ ------
Groch . . . i) 90 7 . - 6.50
Fasola . . . r> 90 8.75 8.50
B obik  . . v> 90 5.25 5.—
Wyka . 90 6.50 6.—
Rzepak zim. 75 ___
R z ep ik rt — _— _  —

n le tn i . n — — — ------
Siemię lniane V 75 — — — —
Koniczyna biała n 90 56— 4 4 .-

„ czer. V 90 42— 36.—

I| Tymotka. . p
66

14— 13.-

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
j. o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go- 
dzinua 7 min. 10 rano; 3 mis. 30 po poł. — 
do n  a r  s z a w y i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano; 
* m . 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano. 

“  W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 16 rano 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. ‘27 przea 
południem; 2 m. 6 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2  m. 51 po po ł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 rano ; 

ó min. 20 wieczór, — do C z a r n i  o w i e c  o 
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano;

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

D o  K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rauo,
7 m. 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m, 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po­
łudniu; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4  m. 43 po poł. 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 5 
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 ra. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L wo w a  o g. 8 rano; 8 m. 
U  wieczór,



4 KRAJ z Środy 17 Marca 1869.

Od Administracji dziennika „Kraj.U

Księgarnia J O Z E F A  CZECHA jako ajencja nasza, przyjmuje drobne ogłoszenia 5cio-wierszowe po cenie SO c e n t . ,  które zamieszczone będą 
w osobnćj szpalcie pod napisem:

O G Ł O S Z E N I A  M I E J S C O W E o

Odpowiadam!! nie kapituluję!
Zacny Panie Natalisie 
Przecie sprawy nie wygrałeś —
Ty się łudzisz — zdaje Ci się 
2e Bismarka pokonałeś!
Zaw.-ześ gadał , Już się chmurzy,
„Chwila tylko — a grom huknie11 
Coś z Twej chmury niema burzy — 
Nawet kijem nikt nie stuknie I 
Bismark ciągle tnie swą sztukę,
Bo ma h  olćj w głowie,
Dał on komuś już naukę 
W Kdnigratzu i Sadowię. —
Ty zaprzeczaj — J en  — to — owo1”
A ja swoje Ci powtórzę:
Rozum Panie —  wielkie słowo I 
A Prusacy — to nie tchórze.
I choć chciałbym z całćj duszy 
Byś miał rację Natalisie,
Jednak Bismark się nie ruszy —
Ta b  nie da Ci się.
Austrję zbawić także pono 
Trochę trudno Ci to będzie —
Bo mi z boku coś mówiono 
Że Ci Beust znów bruździ wszędzie.
Chcesz ? to słowo dam Ci na to 
Żeś mąż stanu skromny wcale —
Dziś ogłaszam inseratą:
.Bismark ma się doskonale 1! 1

SSfl-S)T. J ó z e f  M { ......i.

N a d e s ła n e .
Wyzwaniem w Nrze. 57 Dziennika Lwów 

8kiego umieszczonśm, spowodowani, o- 
świadczamy niniojszóm, że niezważalibyśmy 
na obelgi przez lwowskiego korasponden- 
ta „Czasu11 na nas miot me jedynie z tego 
powodu, ponieważ pochodzą od byłego urzę­
dnika banku hipotecznego dla nieudolności 
wydalonego.

Jedyną odpowiedzią na tego rodzaju li­
chą zemstę byłoby przedsięwzięcie kroków 
6ądowycb, wstrzymaliśmy się jednak dotych­
czas od takowych, litując się nad bezsilną 
złością

Innego rodzaju odpowiedź uważamy za u- 
blitającą nam i bankowi hipotecznemu

We Lwowie dnia 12 Marca 1869

(66) Dyrektorowie c. k. uprzyw. galic 
akcyjnego banku hipotecznego.

w Krakowie, Plac P. Maryi.
Poleca Szanownśj Publiczności obficie 

zaopatrzony 42(«-io)T.

S k ład  N asion
ogrodow ych i ro ln icaych , jak niemniej kwiatow ych

'ręcząc za ich dobroć 1 jakość."NW

Z nad Dunąjca d 13 marca.

W  „ ro zm a i to śc ia ch 1- dz is ie jszego n u m eru  
„K ra ju 11 pod n o s i  szan. redakc ja  g łos  p rzeciw 
podatkow i św ię topie trza ,  w yc iskanem u z n ę d z ­
nej kiesy ludu  naszeg o .  W tó r u j ą c  tej uwadze, 
przydaję,  źe p o d a te k  św ię topie trza  nie j e s t  j e ­
dynym  g ro szem  o f ia rn y m , jaki kraj nasz  za 
sp raw ą  duch o w ień s tw a ,  na całkiem obce  sk ła ­
da  cele,  gdy na nim, naszym w ła sn y m — zbywa

Mam przed  sobą kilka sp raw o zd ań  składek, 
zarządzanych w Austrji na rzecz katolickich 
missji.  Odznacza sic  w n ich  właśnie  udzia­
łem  d jec ez ja ,  k tó rą  zamieszkuję,  tj. t a rn o w ­
ska. 1 tak np. do  przychodu  kongregac ji  0 0 .  
Meehitarzystów na  rzecz  missji na  wschodzie,  
przyczynia się d jecez ja  ta rnow ska  rok  rocznie  
da tk iem  p a ru se t  złr. w a ; w sum ie  ogólnej 
7 0 ,3 4 2  z łr  , z łożonych  w Austrji  w r. 1 8 6 6  
na rzecz missji  w „z iem i ś w i ę t e j 1 wzięła u-  
dział w ilości 7 0 3  z ł r . ; na rzecz missji  w 
A m eryce  p ó łn o cn ć j  zebrała  w r. 1 8 6 3  dy ­
rekcja Leopo ldyńska  w Austrji  2 2 , 6 1 2  z ł r . ,  
wco w płynęło  z djec. tarnow skiej  2 2 4  złr  ; 
w p rzychodz ie  9 ,0 8 9  złr. liczyła w r. 1867 
rada w iedeńska  s towarzyszenia  „ św .  dzieciątka 
J e z u 11 z d jecez.  tarnow. 1 8 7  z łr . ;  a gdy na 
rzecz missji w N iem czech ,  w iedeńsk ie  s to w a­
rzyszenie  św. B onifacego  zebra ło  w r. 1 8 6 7  
w całej  Austr ji  w 3 0  blisko d je c e z ja c h , z a ­
ledw ie  su m ę  2 , 1 0 3  z łr . ,  d jecezja t a rn o w sk a  
złożyła na tenże  cel 166  złr. i t  d.

W p raw d z ie  zamożne kraje , jak  Anglja, F r a n ­
cja, Belgia, łożą roczn ie  miljony na cele dzieła 
k rzewienia  chrys t ian izm u, u nas atoli byłoby 
godz iw ie j ,  gdyby t e n ,  acz sk ro m n y ,  ofiarny 
p ieniądz  w kra ju  pozostał .  „Bliższa  koszula 
ciała niż opończa ,11 a wszakże się u nas n i­
gdzie  nie l ś n i ! Zakładanie  b ibljoteczek lu d o ­
wych idzie o p o re m .  Pisma dla ludu n ie  zn a j ­
du ją  p ow odzen ia .  T owarzystwa m ające  na 
celu óświatę  ludu, rozwijają s ię  z t rudnością .  
D uchow ieńs tw o  o g ó łem  dla tych sp raw  o b o ­
ję tne .  Tu i owdzie  błyszczą wyjątki.  Czyżby 
się  d u ch o w ień s tw o  n a ro d o w e  nie zasłużyło o 
wiele lepićj sp raw ie  ludzkości  i cywilizacji ,  
gdyby śwój wpływ i działalność w te z w ró -  
cjło t o r y ? l  Któż dsisiaj ma bliższą z ludem  
styczność i większe u n iego  wzięcie , niżli 
d u c h o w ie ń s tw o ?  P o b u d k a  p o w innaby  wyjść 
z góry. Niegdyś synody p row inc jona lne  p o l ­
skie stanowiły  o zaprowadzaniu  szkółek  para-  
fjalnycb. Czyżby i dziś n ie  m ogły  konsys to rze  
biskupie  zarządzić zakładania  b ibljoteczek lu ­
dowych  parafialnych lub gałęzi stowarzyszeń, 
krzewiących oświatę  lu d u ?  Z ac h ęcen ie  p o je ­
dynczych włościan  do udzia łu  w jak iem ś s to ­
warzyszeniu lub założeńie  b ib ljo teczki m niej 
wymaga zach o d u  i kosztu,  niż w prow adzen ie  
w życie, choćby na jsk rom nie jsze j  szkó łk i. -  
W szędzie  znajdzie  się k toś,  co um ie  czytać 
i innym coś przeczyta  i u d z ie l i , a gdy się 
w ludzie wzbudzi żądza wiedzy, to d o b ro w o l­
nie i szkółki u  s ieb ie  zaprowadzi.  Żali się 
duchow ieńs tw o ,  że  m u  ludzie  św ieccy s te r  
oświaty ludu z rąk wytrącają . Czem uż się  sa ­
m o  nie b ierze do dzieła ? Gdzież ow oce  n a -  
szćj dziewięc iowiekow ćj pracy ? ! . , .  Tak, p o d ­
n ieśm y oświatę  i dobroby t  w- k ra ju ,  wzm óż­
my się  u s iebie ,  a wtedy nie poskąpimy g r o ­
sza na ce le  ogólne  i ob ce!  ( 6 3 )

Ogłoszenie przedpłaty

Przyjaciela Domowego,
które to pisma wychodzą na przem ian co tydzień.

Wydawnictwo tych pism objął obecnie K . < l r o l  W i d m a m i .

G ł a z e t a  W i e j s k a  zawiera krótkie artykuły wstępne o sprawach 
krajowych, zwięzły przegląd  wypadków politycznych, dosłowną treść ważniej­
szych ustaw krajowych, wiadomości handlowe, przemysłowe i gospodarskie, 
kronikę krajową i zagraniczną.

Od 15go marca 1869 r. została jeszcze dodana osobna rubryka dla spraw 
rad powiatowych i  gmin.

Niemnićj tćż zawierać będą G a z e t a  W i e j s k a ,  zarówno jak 
P r z y j a c i e l  B r o m o w y  osobne rubryki dla spraw wszelkich stowarzy­
szeń , szczególnie zaś: Towarzystwa wzajemnej pomocy ofjicjalistów pryw a­
tnych, przyjaciół oświaty ludowej, wzajemnój pomocy naukowej , towarz. 
gospodarczych, stowarzyszeń przemysłowych, zaliczkowych, pożyczkowych 
i t. p . z całej Polski.

P r z y j a e i e l  D o m o w y  stanowi niejako fejleton G a z e t y  
W i e j s k i e j  i zawierać będzie jak dotąd: powieści, życiorysy, wspomnienia 
dziejowe, poezje, osobny dział poświęcony naukom przyrodniczym, zastósowanym 
do gospodarstwa wiejskiego i domowego, wiadomości hygieniczne i rozmaitości. 
Wszystkie te działy będą zaopatrywane licznemi rycinami.

Nadto otrzymają szanowni prenumeratorowie premię litografowaną

Prenumerata na obydwa pism a razem wynosi: 6 3(t-3)T.

rocznie 4 zł- 20 ct. —  półrocznie 2 zł. 10 ct. —  kwartalnie I zł 10 ct.
Za dopłatą 50 ct. otrzyma każden szan. prenumerujący na drugi kwartał 

wszystkie numera „Przyjaciela Domowego11 wyszłe w I. kwartale.
Rocznik „Przyjaciela Domowego11 za r. 1868 kosztuje 1  zł. 3 0  ct. w. a,

Pieniądze prosimy nadsyłać do

Administracji Gazety Wiejskiej
w drukarni „Dziennika L w ow skiego.11

Pensja chłopców w Poznaniu.
Uczuiowie, którzy uczęszczać mają do wyż­
szych zakładów naukowych w Poznaniu, 
znajdą przy starannćj opiece i sumiennym 
dozorze, pomieszczenie w domu professora 

szkoły realnćj

dra S ch m id ta  w  P o z n a n iu
przy ulicy świętomarcińskićj pod 1. 75.

Bliższych szczegółów udzieli administra­
cja „Kraju11 — jak również administracja 
„Dziennika Poznańskiego11. 60(2-3).

i i i  w>Łm®wm
ry tow nik

w  K rakow ie, R ynek  G łów ny No. 43. 
obok kościo ła P . M aryi.

W y rab ia  w szelkie rzeźby  n a  złocie i srebrze, ry tu je  
herby, m onogram y n a  w szelkich m etalach , ja k o  tóż 
i na  drog ich  kam ien iach , p ieczęcie do lak u  i tuszu

Maszynki do 
wyciskania na 

listach herbów, 
monogramów i 

całych nazwisk
po cenie 35(5-6)T .

o d  *  d o  8  z ł r .  t r a l .  a .

KAROL BUDWEISER
właściciel d rukarn i w Krakowie

p rzy  U lic y  G rodzki ćj pod liczb ą  1 0 7 ,
poleca sw ój

na wysoką stopę urządzony Zakład
zaopatrzony w najnowsze czcionki, od ­
powiednią  liczbę maszyn i pras ręcznych, 
do wykonywania wszelkich w tym ro­
dzaju robót. Przyjmuje do druku dzieła 
różnej treści w e  wszystkich językach ,  
broszury, czasopisma, illustracye, druki

gospodarcze i kupieckie, cyrkularze, ra­
chunki,  weksle,  cenniki,  etykiety, karty 
wizytowe, adresy, afisze wszelkiśj wiel­
kości tak czarne jak i w kilku kolorach, 

karty pogrzebow e i t, p.

Staraniem będzie tego Zakładu, ażeby obok c e n  u m i a r k o w a n y c h ,  wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić tak pod względem szybkiego, jako też
starannego wykonania powierzonych mu robót. —  Papier dostarcza się po cenach fabrycznych. (24)

HANDEL W IN
w kam ienicy W. Leona Feintucha Rynek gł. Nr. 8 

w  Krakow ie, 
od lat .30 pod firmą lTM. S i l l t e r s l e i n , od lat 15 istniejący pod firmą

m a zaszczyt polecić swój znaczny  zapas H  3JBS" z różnych  la t i w rozm aitych w y­
borow ych gatunkach . — K on tynu jąc  w I I  n li <11 11 ll U r  10  w  ll y  111 W  i u  stosunk i z kupcam i 
K rólestw a Polskiego i zap ew n ia ją c  o sta ran iu  , aby  zaskarb ione  zaufanie uspraw iedliw ić — 

podpisany  dla w ygody Szanow nój P ubliczności urządził

m iejscow ą sprzedaż w in
po cenach um iarkow anych  — cenom  hurtow nym  o d pow iedn ich , począw szy od cen  n a jn iż s z y c h

ja k o  t o : za  butelkę stołow ego w i n a ..........................  — zlr. 30 cent.
„ „ starego  w ytraw nego z r. 1862 — „ 75 „
„ „ m aśla rza  „ z r. 1866 —  „ 60 „
„ „ m aśla rza  w ybornego . . .  i „ —  „
„ „ najlepszego czerw onego E rlau era  —  „ 35 „

za garn iec  stołow ego w i n a .........................  1 „ 30 „
i postępow o po cenach w yźszyeh.

Z a zw rotem  flaszek p ró żn y ch , w artość ich zw róconą będzie. Z lecen iom  zam aw iającym  
p rz e s y łk i , czyni się zadość w raz z załatw ianiem  ekspedycji g ran icznych  kosztem  najtan ie j 
obliczonym .

45 (4) , f .  4 ,  G r i i n f e l d
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Zaproszenie do przedpfaty
na

WSPOMNIENIA BIOGRAFICZNE
przez

n > ] x i i « L M r . W 7 X

7. portretami fotografowanemi
przez T e o d o r a  S z a j n o k a

w 2ch tomach.
W drodze prenumeraty kosztować będzie 3  złr. 5 0  cent.

Przy odbiorze Igo tomu składa się 2  złr. 5 0  ct. — otrzymując tom lig i
dopłaca się 1 zlr.

D zieło to  obejm ie przesz ło  dw adzieścia ch arak terystycznych  b iograficznych w izerunków , 
a m ianow icie: A genora h r. G ołuchow skiego, D r. Jó z efa  D ie tla , L eszk a  D un ina  lir. B o rk o w ­
skiego, J .  I . K raszew skiego, k s. A dam a Sap iehy , K aro la  Szajnochy, g en e ra ła  W ładysław a 
Z am oyskiego, Ju liu sz a  Słow ackiego, W ładysław a W ójcickiego, gen . H en ry k a  D em bińskiego, 
A leksandra  h r. F re d ry , F ra n c iszk a  W iesiołow skiego, gen . Jó z efa  D w ern ick iego , F ra n c iszk a  
S m olk i, k s .  L eona S apiehy, W acław a Z alew skiego, A rtu ra  G ro ttg e ra , hr. A leksandra  P o toc­
kiego, hr. W łodzim ierza D zieduszyckiego.

D ru k  dzieła  je s t  n a  u k o ń czen iu .—  P ierw szy  tom  zostanie rozesłany  Szan. P re n u m era to ­
rom  w kw ietn iu  b r. D rug i tom  w połow ie m aja. P o  w yjściu  dzie ła  zostanie cena podw yższoną.

W yjdzie 34(3)T .

Nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w ow ie ryn ek  główny 1. 50. 

Prenum eratę p rzy jm u ją  wszystkie księgarnie.

WYBORNA KAWA NIOCCA.
S prow adzona w prost z M okki z A rabii (Yemen) 
w oryg inalnych  paczkach  (Serone), obejm ują­

cych po 10 funtów  w agi w iedeńskiój 
sp rzed a je  się po cenie

10 fl. 30 ct za paczkę (seronę)
W Wiedniu, Grabem Nr 20 w zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie rów nież znajdu je  się w ielki zapas

najlepszej kawy
po cenach od 5 1 ,  ł .O .  1© , 1 5 ,  8 ©  cent. do 

\  fl. t O  cent za 1 fu n t wagi wiedeńskiój- 
Z am ów ienia z prow incji w ilości od 30 funtów, 
przesy ła ją  się franco aż do osta tn ić j stacji kolei 
żelaznój lub parow ca i— przesy ła ją  się również 
za  zaliczką pocztow ą.

T am że znajdu je  się rów nież w ielki zapas

z ostatn iego zb io ru , w rozm aitych g a tu n k ach ; 
C o n g o u ,  S o u c h o i iR ,  k n j s c r  .M c lu n g e  i t .  d. 
po cenach od # ,  8 ,  •*, t t ,  O  do 1 ©  fl. za  t l . w. w.

P r a w d z i w y  J a m a j c a  R u m  po I  fl. do 
9  fl. 5 0  cent. za  butelkę — oraz najlepszy  
C o g n a c ,  A r a k ,  K s s e r i r j a  p u n c z o w a  i 

w prost sprow adzane f r n n c i i s k i c  i l i o l l c m lc r -  
s k i e  l i k i e r y .  6l(2-36)T .

Ogrodnik,
polak, teo retycznie i p rak tyczn ie  za g ran icą  w y­
kształcony , we w szystk ich  gałęziach  ogrodnictw a, 
poszukuje odpow iedniego m iejsca. W iadom ość u. p. 
E razm a C zajkow skiego sk a rb n ik a  T ea tru  P o lsk iego 

we Lw ow ie. (62) •

Ogłoszenia miejscowe.
SM o H p rze tltin ia

k a m i e n i c a  pod Nrem 4 3 S
przy ulicy m ikołajskiej; tudzież kom ­
pletne urządzenie całego pierwszego  
piętra (sprzęty, meble i lustra różnego  
rozmiaru, fortepian „Streichera,11 kasa 
„W ertheim era11 i t. d .) ; również urzą­
dzenie kancelarji adwokackiej.

B liższa wiadomość dla bezpośrednich  
kupicieli tam że na lszćm  piętrze.

64 (1 -3)T.

W łaściciele: Adam Sapieha — SzymoD Samelson — Leon Czarliński - - Stanisław Czarnecki. —- W drukarni Karola Budweisera.


